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Cena pojcdyńczcgo numeru kop. 7 i pół. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje kantor główny w księO'arni 
Leonarda Chodźki. b 

Prenumerat~ z powiatów, oprócz kantoru głównego u L. Chodźki, przyjmują: 

Bióro redakcyi mieści się w domu Anfllowa przy placu Ale­
ksandryjskim (BernardYliskim). 

w Częstochowie W. Zie~iński. . 1 w Łask.u "Sa~iński Ądam. 
Sulllnicrskl J. w ŁodZI "Jamszewskl Leopold. 

w Bl'ze;inach ~ Szołowski Teo~or . I w Rad~msku " Ruszkowski. Erazm .. 
w Dąbrowie " Hłasko Antom. . w RaWie "Wesołowski Antom. 

-WYCHODZI W' KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

Nasi mieszczanie·l~olnicy. cha, że mogą się tam budować swobodnie i ta­
nio; domy zaś w mieście, wszystkie przecho­
dzą stopniowo w ręce żydów i za miastem po-

j 
"Sine ira". wstała już cała osada z tych biednych rolni­

Każde normalnie rozwijają.ce się spoleczelI- ków chrześcijan, pędzących życie gorsze od 
stwo nie może obejść się i kroczyć po dro- naj uboższego chłopa. Sprawdza się tutaj 
dze postępu bez stanu średniego, t. j, 111ie- twarde prawo walk?' o byt, rozstrzygaj ącej sta­
szczańskiego. U nas z przytlzyn historyczno- nowczo kwestyj ę istnienia, na korzyść tych, 
socyjalnych rozwój tego stanu był nie- którzy lepiej umieją. sobie radzić wobec trl1-
możebny, Obywatele-mieszczanie w stołe- dności życia, t. j, którzy są obdarzeni wię­
cznych miastach, przeważnie przybysze z ob, kszą przebiegłością i sprytem ... 
cych krajów, chociaż jak wiemy dochodzili Do niedawnego czasu Radomsk mial hypo­
do dobrobytu i majątku na drodze handlu i tecznie zastrzeżone prawo wrębu do lasu miej­
przemysłu, to jednak z postępem czasu, po- skiego, którego ma być podług Polujańskie­
zbawieni praw obywatelskich, mogli tylko, go (1") 6762 mórg 18 prgt.; ohecnie, z powo­
właściwie mówiąc-wegetować. du częstych cleJrau.dac!Jj i m'ezgodymiędzy ko-

W małych miasteczkach, pomimo licznych mitetem leśnym a biednymi pozamiastowymi 
przywilejów, mieszczanie prowadzili nędzny wygnańcami-las z rozporzą.dzenia władzy 
żywot w niczem się nie różniący od wło- został zamknięty!-Najo'orz~j na tem, rozu­
ściańskiego. mie sig, wyszli biedacy, bo dla nich kilka so-

Konstytucyja z r. 1791 zelektryzowała na sen sianowi kwestyj~ cieplego lnb zimnego po­
moment stan mieszczański, ale następne wy- mfeszkania. 
padki znów go skazały na inercyję. A szkoda tego swojskiego żywiołu miej-

A przecież miasta-to siedliska przemysłu, skiego, skazanego na zagładę przez okoli­
handlu i oświaty; od nich to w znacznej czę- czności i warunki zewnętrzne, bo jest to lud 
ści zależy byt i pomyślność społeczelIstwa. przywiązany namigtnie do swej chaty i zagona 

Czy nasze miasta posiadają podobną ce- i wcaleniejestbez zdolności. Gdyby, zamiast 
chę?-~ wyjątkiem paru-nie. zatrzymywać synów na roli, mieszczanie po-

GdZIeż szukać należy przyczyn tego smu- syłali ich do szkółek,a później do rzemiosł i 
tneg~ objawu? . . sami zajęli się przemysłem domowym, wtedy-
.WlększoŚć nllesz~ańców. naszych ~ał!c by materyjalnie lepiej stanęli-i na przyszłość 

~nasteczek slda~a ~lę.Z roh~l~óW. Jal{le.Je~~ bez krwawej walki nie ustępowaliby z pola, 
Ich o.bec~~ poło.z~n~e I nadZIeje ;na :przY,szłosg jak to obecnie robią.. 
-najlepIej r~zJasm~ ty k~estYJę mek.tore fa Szkoła, ambona i konfesyjonał-oto trzy 
kty, poczerpmęte z zycla Jednego z mIast na potęgi, któreby im skutecznie dopomódz w 
szych. . . . \ ~em mogły. AI1;bo.na i konfesyjonaJ, w~ływa-
R~domsk, ml~sto P?Wlatowe, P?łozon~ nad H'C na umoralmeme starszego pokolema, po­

koleją. War.-vylCd., lIczy ?467 mI~szkanców, winny prostować jego spaczone pojęcia o wła­
~ tych żydów 3814, t.rudm~cych SIę han(ll~m sIlości, pracy i oszczędności; szkoła zaś 1'OZ­
I przemys~em-a reszta, t. J. ,2653 ,chrz~śClan wijając umysły młodzieży, obowiązana jest 
prZeWaŻ;nIC:: oddanyc~ upraWIe .rolI. , własnym przykładem uczyć ją. kardynalnych 
PrzeClęc~owO na J~dnee;o ;meszkal1~a wy- prawd bytu i postępu! 

pa~a po kIlka I~orgow ZIemI, ale są l tacy, Dziś ciemny ludek zdaje się odczuw:}ć śre­
k~orzy przez dZIały spadkow,e do:ho~z~ ~o dniowieczne tylko prawdy ekonomiczne, o mo­
k!lk~mastu za~onów. Gleba sredma, zyt~Ia, jem i iwojem ma nie bardzo jasne pojęcie. 
lll.e Jest 'Ystam~ w. tak małym kawałku wyzy- Skrystalizował on swą filozofiję w przysło­
WIĆ rodzmę do~ć lIczną., b~z,uboc~neg? ~aro?- wiu ludowem: "co do gęby, to nie grzech", i 
ku.-Dawneml czasy tutejsI l'olmcy SIalI cluzo W druo'iem: nie było nas był las-i po nas 
tatarki, z ~tórej . wyrabi!lli . kaszę i takową będzicblas". " , 
sprzedawalI .'Ęl0 mIastach I mlastec~kac~ oko- Nauczony i wprowadzony na drogę moral­
licznyc.h; dzl~ te~ pr~emy.sł clrobmutkI ~s~ał ności i pracy produkcyjnej, polepszyłby swój 
z?peł~e, ~aJmu~ą SIę ,mm ty~o wł?sCla- nędzny byt dzisi~iszy i utrzymał w swych rę­
me ~ąsl~dmeJ WSI Sto!)},ecka,. ktol'zy tez ma- kach ojcowskie siedziby. Wtedy dopiero mo­
teryJalme . da!eko lepIej st?Ją..-~gro~l.y po glibyśmy sobie powiedzieć, że przyszłość na­
za dOl;taml ~leszczan, po WIększej ?ZgSCI pu- szych mieszczan-rolników do nich należy! 
ste, me czymą. żadnego dochodu, kIedy tym- Albion. 
czasem w Niemczech jedna morga zasadzona 
jarzynami sto talarów rocznie przynosi! Chów (*) Opisanie lasów Królestwa Polskiego przez Alek. 
drobiu, bydła i produkcyj a nabiału, na brak Połujański ego, Warszawa IBM r. 
której ogólnie się skarżą, są. w naj większem 
u nas zaniedbaniu. Jedyny zarobek i to nie 
ciągły, mają mieszczanie z wynajmu furma­
nek; żyją więc głównie ze snopka, a jeśli i ten 
nie dopisze, to cierpią głód i nędzę, wyprze­
dając się ze wszystkiego na uniwersalne le-

. karstwo: trunek na fl·asunek. 
Jaki taki grosz za komorne z domu ratował 

ich dawniej, kiedy niekiedy, ale teraz z po­
wodu obostrzonych przepisów budowlallyc'l i 
większych podatków, koniecznych na potrze­
by miejskie-wynoszą się za miasto, oddala­
ją.c się od szkoły i kościoła. Jedyna pocie-

Y"IADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Ofiara. Pan VV. złożył w tych dniach w 
naszej redakcyi rs. 350 na następl~ące cele 
do broczynnc: 

Rs. 150 na wpis dla ubogich uczniów tu-
tejszego gimnazyjum. 

Rs. 75 na kościół parafialny w Drużbicach. 
Rs. 75 na kościół parafialny w Suchcicach 
Rs. 25 na potrzeby miejscowej straży o-

gniowej-i 

------------------------------
Rs. 25 na bóżnicę żydowską. w Bełchatowie. 
Z tego, rs. 150 na rzecz ubogich uczniów i 

25 rs. dla straży ogniowej, złożyliśmynatych­
miast na ręce pana Jordana Kańskiego pro­
fesOl'a tutejszego gimnazyj um i zarazem człon­
ka rady nadzorczej straży ogniowej; osoby 
zaś interesowane w odbiorze ·kwot pozosta­
łych, mogą. się zgłaszać po takowe do naszej 
redakcyi codziennie pomiędzy godzinami 9-
10 z rana lub 5-6 z wieczora, gdzie za sto­
sownem udowodnieniem swej tożsamości i od­
powiedniem pokwitowaniem zostaną. im one 
wręczone. 

J l1Ż to na brak u nas ofiarności uskarżać 
się nie możemy. Od czasu do czasu, zawsze 
znajdzie się między nami taki, co wnikając w 
potrzeby ogółu i powodowany miłością. publi­
cznego dobra, złoży na jego ołtarzu jakiś 
mniejszy lub większy datek, jako dań należ­
ną swej braci i krajowil 

Z kroniki kryminalnej. Jednym z tysią.ca 
smutnych przykładów, jak daleko zawiść i 
chęć zemsty może doprowadzić człowieka, 
zwłaszcza mało lub wcale niewykształconego, 
była sprawa, są.dzona w d. 27 września r. b., 
na posiedzeniu wydziału kryminalnego tutej­
szego są.du okręgowego, pod prezydencyją. 
vice-prezesa p. A. von Raisona odbytem. Na 
ławie podsą.dnych zasiadł 40-letni włościanin 
Mikołaj Wójcik, mieszkaniec wsi Zielonka, z 
gm. Bogu8zyce, p-tu rawskiego, oskarżony o 
podpalenie osady włościańskiej w tejże wsi, 
własnością. J oska Szteinmana będącej. W y­
prowadzone na publicznem posiedzeniu śledz­
two sądowe okoliczności powyższej sprawy 
wyjaśniło w sposób następują0y: 

Wieczorem dnia 4 kwietnia r. b., J osek 
Szteinman wyprawiał wesele swej córki. Gody 
weselne, na które zebrało się kilku krewnych 
i znajomych Szteinmanów, przeciągnęły się 
dość długo. Wtem, około godziny 12 w no­
cy, matka panny młodej Ryfka Szteinman, sto­
jąc w oknie, dostrzegła na dachu swojej pi­
wnicy, odległej od domu mieszkalnego na 15 
-20 kroków, maleńki płomień, wielkości pło­
myka zwyczajnej świecy, a przeczuwają.c po­
żar i krzykną.wszy "gore", wybiegła wraz ze 
wszystkiemi gośćmi weselnymi na podwórze, 
na ratunek istotnie palącego się dachu piwni­
cy. Pożal' ogarnął go i niszczył nadzwyczaj 
szybko, a zanim zdołano go przytłuniić, wy­
buchnęły inne płomienie z dwóch naraz 
końców obory Szteinmanów i ogarnąwszy ją. 
w mgnieniu oka, zniszczyły nietylko oborę, 
lecz nadto stodołę i dom ich mieszkalny. 

Sposób wybuchu opisanego pożaru i wzglą.d 
na to, że w czasie wesela nikt z gości ani słu­
żby na podwórze nie wychodził, kazały do­
myślać się zbrodniczej ręki podpalacza; szczę­
śliwy zaś zbieg okoliczności dopomógł do wy­
krycia go i ujęcilt. 

Ryfka Szteinman, natychmiast po dostrze­
żeniu ognia, stoją.c jeszcze w mieszkaniu, 
krzyknęła, że nikt inny nie podłożył go tylko 
Wójcik; krzyk ten Ryfki słyszał i stwierdził 
przed sądem j eden ze świadków. Ryfka Sztein­
man podejrzywała Wójcika o podpalenie na 
t~j zasadzie, że Wójcik, przegrawszy na kilka 
dni przed pożarem w sądzie gminnym proces 
z jej mężem o 45 rs., odgrażał mu się podpa­
leniem. Okoliczność ta znalazła jednak na 



~lctlztwie, mianowIcIe w zeznaniu świadka 
Kal'czlluLrka, tylko częściowe potwierdzenie; 
ś wiaLlek bowiem ów zeznał, że "\tV ójcik, prze­
gm\',rszy proces ze Szteinmanem, mówił tyl­
lw, iż tego Szteillll1anOm nigdy nie daruje. 
Podejrzenia jednak Szteinmanowej nie były 
płonnemi. Szteinmallowie i ich goście, wy­
biegłszy na podwórze po wybuchnięciu poża­
rn, natychmiast dostrzegli za płoną.cą. piwnicą. 
jakiegoś człowieka bez czapki i zwierzchniego 
ubl'ania nciekającego w pole. Dwaj z pomię­
dzy gości Szteinmanów, Rzeczycki i Toma­
szewski, puścili się za nim w pOgOll, dopędzili 
i przyprowadzili do płonących zubudowań. 
W schwytanym człowieku obecni poznali 
Wójcika, który zaprzeczając stanowczo temu, 
jakoby miał być sprawcą zbrodni, począ.ł sza­
motać się z przytrzymującymi go ludźmi, a 
zJorawszy wyrwa6 się z ich rąk, uciekał w 
kierunku swego Inieszkania, do którego wpadł 
niebawem. Kilku z obecnych ścigało go aż 
do domu, poczem musieli się cofnąć, gdyż W ój­
cik, uzbroiwszy żonę swoją w łopatę, siebie 
zaś samego w siekierę, wstępu do swego do­
mu zawzięcie bronił. Nazajutrz dwaj wczo­
rąjsi goście Szteinmanów, którzy chwytali 
'W ójcika i świadkowie przytrzymania tegoż 
(Tomaszewski i Samsonowicz) spotkali podsą­
dnego 'Wójcika, idą.cego spiesznym krokiem 
w pole. N a zapytanie ich, dokąd idzie, W ój­
cik nic nie odpowiedział; usłyszawszy zaś ra­
dę, ażeby się wrócił i pozostał we wsi, gdyż 
może by6 potrzebnym policyi, począł bardzo 
szybko uciekać. Wtedy Tomaszewski i Sam­
sonowicz, pobiegłszy za W qjcikiem, schwy­
tali go i oddali w ręce sprawiedliwości. 

\V szystkie wyżej przytoczone okoliczności 
znalazły zupełne potwierdzenie w zeznaniach 
świadków, badanych podczas i.l:~dowego śledz­
twa; \V ójcik zaś do zarzucanej mu zbrodni 
nie przyznawał się i powoływał na zezna­
nie Y{skazanego prze siebie świadka Chałupki, 
który zeznał, że po wybuchnięciu pożaru w 
piwnicy Szteinmanów, Wójcik brał udział w 
gaszeniu ognia i tylko wtedy począł uciekać, 
kiedy Szteinmanowie zawołali, że to Wójcik 
winien podpalenia i że go wrzucą w pło­
mienie.-Towarzysz prokuratora p. Kronen­
berg, opierając się na dopiero co wyłuszczo­
nych zeznaniach świadków, pomimo zaprze-

POWIEŚĆ fU~ZKINA. 

Przekład 

JłIirosła~a Dobrza:ńskie~o. 

( Dokmlczenie). 

Głos pierwszy. 
Już czas. 

Głos drugi. 
Chcesz odejść? 

Pierwszy. 
Czas już mój miły. 

Drugi. 
Nie, nie... zaczekaj jeszcze do rana. 

Już późno. 
Piel'wszy. 

Drugi. 
Chwilkę· 

Pierwszy. 
Późno ... 

Dl'ugi. 

Pierwszy. 
Zgubisz mię. 

Drugi. 
Chwilkę· 

Pierwszy. 
Zważ tylko 

Jeśli się zbudzi ... 
Aleko. 

Kochana! ... 

sobie, 

Jużem się zbudził. 
Doką.tl spieszycie? czym wam przeszkodził? 
Stójcie! wam dobrze i tu-na grobie! 

Zemfira. 
Uchodź czemprędzej, uchodź, nie zwlekaj, 
Na milość boską" uchodź!.. 

T Y D Z I E Ń. 

czania podsądnego, uznał Wójcika za zupeł- wnież wiadome są. pożary, które niejednokro­
nie przekonanego o rozmyślne podpalenie i tnie miasto w gruzy obracały. Jeżeli do tych 
domagaJ się skazania go na zasat1zi.e art. 1009 klęsk dodamy morowe zarazy po kilkakroć 
Kod. Kar. na pozbawienie wszelkich praw wyluclni~tjące Piotrków, i zwrócimy uwagę na 
stanu i zesłanie na 4 do 6 lat ciężkich robót z gl'zązkoś6 gruntu, na którym większa część 
następneul osieclleniem na zawsze w Syberyi. grodu zbudowana, to łatwo da się wytłoma­
Obrońca podsąPnego, adw. przysięgły Kohn, czy6 przyczyna zapadłych bruków i zadziwiać 
starał się wykazać niedostateczuoś6 i słabą. nie będfb odkryte na nich warstwy ziemi, po­
stronę dowodów i poszlak oskarżahcych pod- wstała z gruzów, błot i śmiecisk, jakienri przy 
sądnego i prosił o uwolnienie go od opowie- wyludnieniu i zupełnem zaniedbaniu, załaziły 
dzialności sądowej. Sąd wszakże podzielił place i ulice. 
zapatrywanie się towarzysza prokuratora i po ' Co do starożytności bruków w Piotrkowie 
krótkiej naradzie wydał wyrok, uznający pod- znajdujemy ciekawą. o nich wzmiankę w ere~ 
sąduego VV ój cika winnym podpalenia i ska- kcyi kościołka Panny :Maryi na Krakowskiem 
zujący go na możliwie najniższą. za zbrodnię przeJmieściu, założonego pL'zez Jana Kmitę 
podpalenia karę, t. j. na pozbawienie wszel- starostę sieradzkier.;o, w 1373 r., w celu od: 
kich praw stanu i zesłanie na osiedlenie w od- prawiania w nim co sobota mszy żałobnej za 
leglejszych miejscach Syberyi. Motywem, ja- . duszę Kazimierza Wielkiego i jego rodziny, 
kim kierował się sąd przy złagodzeniu wy- ,w której to erekcyi wyraźnie powiedziano, iż 
mierzauej na podsądnego kary, był zapewne ościól ten zbudowany "circa viamlapideam" 
wzgląd na nizki poziom jego wykształcenia, obok drogi kamiennej), którą. to nazwę od­
czego zachowanie się podsądnego na posiedze- ieś6 prawdopodobnie należy, nie do drogi 
niu sądu było naj zupełniejszym dowodem .• J e- sosowej, bo takowych wówczas jeszcze u nas 
żeli teraz zwrócimy uwagę na tę okoliczność, ni ,~yło, ale do ulic! .z. miasta do rzeczonego 
że ze spełnionego podpalenia Mikołaj W ójcik kos~ła prowadzącej l JUż wówczas zabruko­
nie mógł osią.gnąć i nie osiąguą.l żadnej korzy- waneJ.. 
ści; że do zbrodniczego czynu popchnęła go O . urodzajach tegor~cznych odebraliśmy z 
jedynie zemsta i zawiść, żywiona ku Sztein- dom1l1lL1m R. następujll-ce dane: żyto sypie 6 
manom wskutek przegrania z nimi procesu; zia~'n, pszeni~a 9-10 (sandomierka jednak, 
że Wójcik jest głową. rodziny, złożonej z żo- zas~ana n~ roh ~obrze znawożonej 14 ziarn), 
ny i siedmiorga dzieci: to nie możemy za- OWIeS 6, JęczmIeń 7. Kartofle z przyczyny 
przeczyć tej prawdzie, że zemsta npaja nas i suchego roku jakkolwiek dają. wogóle plon 
odurza jak opUum lub spirytus, poniża w nas niezły, ale są drobne. Zkądiną.d donoszą nam 
godność człowieczą i prowadzi do zapomnie- że pszenica kostromka przeważyła na korc~ 
nia o naj świętszych obowiązkach, ciążą.cych sandomierkr: o 5 fnntów; żałujemy że nie mo-
na nas względem rodziny i bliźnich. żem podać z tegoż źródła p01'CJ\vnawczej obu 

J. Wł. Gr. ziarn wydajności. Cena sandomierki w na-
Wykopaliska. Przy kopaniu ziemi na funda- szych stronach dochodzi do 10 rs. za korzec. 

menty pod nowo stawiają.ce się obmurowanie 
naszego kościoła farnego i przy potrzebie za- Naczelnikiem 2 oddziału miejscowej straży 
j ęcia kawałka ulicy dla regulacyi tegoż muru, ogniowej mianowany został adwokat Horo­
wreszcie wsunięcia się z fundamentem w 0- dyński. Nie Wq.tpil?ly teraz .ani na chwilę, 
bręb cmętarza przykościelnego, natrafiono na że odtąd zaczme SHJ prawdZIwe, szlachetne 
kości ludzkie i potrójne bruki, w większej lub wsp6tzawodllictwo pomiędzy pierwszym a 
mniejszej odległości po nad sobą. ułożone i w drugim oddziałami; jak bowiem dotą.d, od­
głębi ziemi ukryte, jakby na dowód staroży- dzi~t~, adwok. Otto, najlepiej zdaje się być 
tności miasta i wykazania głównych epok wycWlczony. 
tych klęsk i zniszczeń, jakim ono uległo. Z W mieście Łodzi znać coraz większy ruch 
historyi znane są napady Szwedów na Piotr- handlowy. Fabryki nic mogą nastarczyć za­
ków i zniszczenia przez nich dokonane, ró- potrzebowaniom. Niedawno - jak donosi 

Aleko. 
Zaczekaj! .. . 

Nie spiesz się bratku, masz niedaleko .. . 
Leż podły zdrajco! (zabija go). 

Cygan (padając). 
Boże! 

Zemfira. 
Aleko! 

Ty go zabijesz! on we krwi cały! ... 
I cóżeś zrobił!.. 

Aleko. 
Nic-teraz gruchaj 

Choćby do rana, gołąbku biały. 
. Zemfira. 
Smiesz szydzićjeszcze? dość mam twej złości 
Nikczemny zbójco!... 

Aleko. 
Milcz mi-i słuchaj ... 

Lub ... gińcie razem! (uderza ją) 
Zemfira (konając). 

Ginę z miłości!. .. 

XI. 
Już świt tlał w rannej życia ozdobie, 
Aleko jeszcze z krwią obryzganym 
Nożem, ze wzrokiem zbójcy, na grobie 
Po za stepowym siedział kurhanem. 
Przednim dwa trupy, a na uboczy 
Trwożni cyganie kopią. dół; przodem 
Kobiety smutnym mkną. korowodem, 
Całują.c martwych w usta i w oczy.­
Sam tylko starzec, z osieroconą" 
Siwą. swą. głową, siedzą.c bezwładny, 
Vi( niemej boleści, choć bez łzy żadnej, 
Poglą·dał zdala na utraconą.-

Aleko siedział wciąż, nieruchomy, 
Milczał i patrzył. Ow żal widomy 
Na wszystkich licach-żal ów prawdziwy, 
Zdał się dlań obcym; lecz gdy ostatnią. 

Garść już na zmarłych ziemi rzucili 
W 

. , 
tej stanowczego rozstania chwili 

N agle się zachwiał-i jak nie żywy' 
Padł u mogiły. 

W ówczas w te słowa 
Rzecze doń starzec: "Niech Bóg zachowa 
Bym tu miał wszczynać skarO'i niewczesn~ 
Czynić wyrzuty lub próżne ż~le, ' 
Albo rozjątrzać rany bolesne. 
My praw nie znamy, i nie pragniemy 
~rwi, ani jęków niczyich-ale 
Zyć się z zabójcą nie odważymy. 
Nie! tyś nie zrodzoll do naszej doli: 
Sam w wyuzdanej chcZJ.c żyć swawoli, 
Radbyś na drugich nałożyć pęta. 
~okój więc z tobą!-Niech cię nie dziwi, 
Ze nas wcią.ż straszną. przerażasz trwogą.­
My ludzie prości i bojaźliwi, 
Tyś zły i dumny-idź własną. droO'ą. 
I niech ci tego Bóg nie palnięta! ,p 
SkOllczył-a cały tabor koczowy 
Ruszył jak rzeka wzdętem korytem 
I zwolna malał w dali stepowej ... 
Aż wreszcie znikną.ł. W polu odkrytem 
Została tylko jedna telega ... 
Został Abko-

Tak w mgle jesiennej, kiedy się pławi 
Łańcuch spóźnionych w drodze żórawi, 
N agle z nich j eden ani spostrzega 
Jak pozostając kwią ubroczony 
Od wędrownego opodal stada, 
Ranny-z obwisłem skrzydłom-upada ... 
I ginie w polu osamotnionyl-

Pusto i ciemno. Na stepie smutnym 
lnów noc nadeszła; ale nikogo 
Już nie zastała, coby spał błogo 
Pod ruchomego namiotu płótnem. 



"Kur. Cod."-mieli tam pl'zyby<\ kupcy z 
Armenii, w celu zrobienia znaczniejszych za­
kupów. 

Kongres górniczy w D~browie ma się odbyć 
w d. 1 grudnia. POll1iędzy inne mi kwc.:1tyja­
mi, ma być rozstrzQ-sany projekt zmiany praw 
górniczych. (K. C.) 

Spl"ostowvllie. IV Nr. l:5-ym na stromcy 
pierwszej, w sZIlalcie l-ej, w wierszu 15 od 
dołu, zamiast :51 % powinno być 3,1%(?); 
w szpalcie d.rugiej w wierszu 6 od dolu, za­
miast "rozliczne", powinno być ?·olit~·nlle; w 
w szpalcie wreszcie trzeciej, w wierszu od gó­
ry 6-ym, zamiast "przy produkcyi" czytaj 
przy przerabiam/(o 

LISTY Z POWIATÓW, 
Z Łask1"e.(jo. 

Ze szczerQ- pociech:} witam odrodzenie się 
naszego "Tygodnia" i w miarę sił i zdolności 
starać się będę odpowiedzieć zadaniu do jakie­
go mnie szanowna redakcyj a powolała. Czy­
nię to jednak z obltwf!.. Rozumiqjg,c znacze­
nie prasy prowinc.~jonalnej i doniosrość spra­
wozdań rzeczywiste potrzeby danąj okolicy 
obejmujących, nie jestem pewny, czy podu­
łam pl,zyjętemu zobowiązaniu z taką. dokta­
dnościQ-, z jaką pragną.łbym to uczynić. 

Zanim jednak zdolniejsi i więcej majg,cy 
czasu podejmQ- to zadanie, w imię zasady 
"a jako kto moze niechaj ku dobru ogólnemu do­
pomoie" biorę za pióro. Biorę je cokolwiek 
za późno, wobec terminu wezwania, ale bo 
też sprawozdawcy majQ-cemu przed sobg, 
przeważnie rolnicze pole, wielekrotnie opadajf!t 
ręce, zanim się odważy coś napisać.-Za każ­
dym rzutem oka w sferę rolnictwa, jeżeli cię 
nie ogarnia rozpacz, to zWlbtpienie. W szę­
dzie spotykasz zatory, ·tem bardziej nie prze­
zwyciężone i trudne do przebycia, im bar­
dziej środki do trzebienia dróg przez nie leżą. 
po za granicami woli i sfery dziatania rolni­
ników,-im więcej urządzenia miejscowe ta­
mują. swobodny ruch warsztatów rolniczych, 
lub ruch ten czynią. zalężnym od woli osób 
trzecich i im więcej osobiste przymioty kie­
ruhcego warsztatem, znajomość zawodu, hart 
woli, przedsięwzięcie urzf!tdzenia warsztatu 
odpowiednio celowi, ustępować muszf!t przed 
upartą. wolą. osób trzecich majt1cych przywi­
leje na warsztacie. 

Gdy jedna~ wszelkie zwą.tpienie ze wzglę­
dów moralnych i ekonomicznych, jest tylko 
karygodnem wobec Boga i społeczeństwa; 
gdy rozumne mierzenie się z przeciwnościami 
zwalcza zwykle takowe: torujmy sobie, cho­
ciaż w ciężkim znoju, ścieżki do zwalczenia 
przeszkód nagromadzonych na naszej drodze. 

Jak to już poważne pióra jasno wypowie­
działy, przeszkody te dają. się sprowadzić do 
trzech kategoryj: 1) jedne leżą. w samej na­
turze warsztatu rolniczego, 2) drugie w u­
stroju ekonomicznym i społecznym kraju, w 
którym warsztat jest czynny, 3) inne wre­
szcie w stosunku osobistym kiEr~jlbcego war­
sztatem, do samego warsztatu. Odnaleźć i ze­
stawić dane, któreby uwidoozniły warunki, 
w jakich znajduje się warsztat rolniczy w mo­
jej okolicy, odnośnie do powyższych katego­
ryj, będzie mojem staruniem.-Tym sposo­
bem, pragnę, na podstawie danych statysty­
cznych miejscowych, uwidocznić różnorodne 
przyczyny upadku własności ziemskiej, w na­
szej okolicy, a przedstawiając takowe kołu 
czytelników, przyjść wspólnie droglb dysku· 
syi do wniosków o właściwych środkach usu­
wania, choćby częściowego, owych nagro­
madzonych przeszkód. 

Zamierzam podjQ.ć tę pracę, z tem silniej­
szem przekonaniem, że z natury rolnictwa, 
wszelkie stosowanie specyfików ogólnych, czę­
sto zamiast pożytku szkodę przynosi, że w 
rolnictwie trzeba przedewszystkiem analizo­
wać, zanim się przyjdzie do syntezy twierdze­
nia, że zatem badanie dal1~j okolicy mniej 
więcej jednorodnej pod względem przymio­
tów i wad gleby i zbliżonej pod względem sp e­
cyjalnego stosowania urządzell krajowych, a 
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po części nawet osobistego stosunku kien~ą­
cych własnością do tejże własności, pozwala 
pr;~yjść (io wniosków, bC7.pośrcclnio z pot.rzeb 
mitus00wych wyptywają.cych i uchronić llloże 
od stosowania niejednej wybornej, ale przy 
innych warllDkach miej scowycli, teoryi.-W 
tym t.o włMllie pUllkcie, p1·asa prowincyjolZalllCl, 
j edyny clZI~: mO~tu/ly polired/tik w porowl,ticll1·n 
si(' ,·Olllików w szerszym zakresie, może micć 
be7.po~redlli cel praktyczny i wyświadczać 
rolllidwu prawdziwą. przy:>ługę. 

Przy studyjowaniu warunków miejsco­
wego rolnictwa zamierzam objąć m:liej~z~ 
własność. VV sferze tej własności rowmez 
spotykamy, odnośnie do trzech postawionych 
kategoryj, wielc w~d i niedostatków, którc 
chociaż nie podkopują. jej bytu, jako otoczo­
nej wyjQ-tkową. opieką, w każdym jednak 
razie tamują jej normalny rozwój. 

Brak własności średniej, kilkudziesięcio 
morgowej, do paru włók dochodzg,cej, pSl~e 
harmonij ę ekonomiczną.. W y twarz unie takiej 
wła8ności byłoby pożą.danem ze wszech miar, 
w zobop6lnym interesie mniejszej i większej 
własności.-Pogllbd ten stwierdza z jednej 
strony dą.żenie własności mniejszej da roz­
szerzenia się i cif!tżenie drobniejszych kapita­
lów miqjscowych do nabywania ziemi, ciąże­
nie tem tatwiqj dajf!tce się poją.ć, że posiada­
cze tych kapitałów przeważnie tylko przemy­
słowi rolniczemu, nie znają,c innych, poświę­
cić się Sf!. wstanie-z ch'ugiej zaś, ze strony 
własności większej, uznana potrzeba odprze­
daży lub wydzierżawiania gruntów poroz­
rzucanych, dale1."ich od fohvarkó}v, lżejszych, 
obarczonych służebnościami. Srodek kom­
binacyi tych df!tżeń, leży zdaje się w ~(Teclllie/ 
własności. Zatem badanie ścieżek jakiemi 
kroczy własność mniejsza i rozmiaru kapi­
tałów żą.dnych lokacyi w ziemi, jest w zwią­
zku z odszukiwaniem dróg, po jakich wła­
snoŚĆ większa posuwać się może. 

Dotkną.wszy przedewszystkiemkwestyi rol­
nictwa, wspomnieć muszę o tegorocznych zbio­
rach w okolicy naszej.-Ozimina, mianowicie 
żyto, pocI względem ilości kóp z morga wiele 
pozostawia do życzenia.-Namlotność bar­
dzo dobra, sięgajg,ca a nawet przewyższająca 
2 korce z kopy. Jarzyny, mianowicie owsy, 
powszechnie obrodziły; wyjątek stanowią. łu­
biny. Zbiór siana średni, potrawu bardzo ma­
ły i tylko w nizinnych łf!tkach osiągnięty. Ko­
niczyny nasienne o dorodnem ziarnie ale rzad­
kie. VV hodowli inwentarza przechodzimy 
w r. b. nadzwyczajne straty. W wielu miej­
scowościach karbunkuł, w niektórych ospa, 
pozabierały pewien procent dobytku. Kar­
bunkuł przestał prawie grasować-ospa je­
scze panuje. 

Cena przedażna ziemi, wobec taniości rub­
la, podniosła się; zastój w nabywaniu tako­
wej, datują.cy się od r. 1864 przechodzi zwol­
na w chęć do kupna. 

Feliks Siawiski. 
(Dok. nast.) 

Z Mz'Mowa·. 
Zboże zebrane-plonuje nieźle-lepiej jak 

w roku zeszłym. Mniej zajmujący się polity­
ką pracownicy w roli, czyli agronomy, z sie­
wami oziminy już są. na dokończeniu, nie py­
tają.c się nic, co się dzieje w Europie, Azyi, 
Afryce i Ameryce. Nie sądźcie jednak, abyś­
my wszyscy tak byli zacofani-jest nas tu do­
syć postępowców, którzy mając na uwadze 
wyższe cele, studjujemy we dnie i w nocyru­
chy armii barona Filipowicza, nie mogąc w 
żaden żywy spos6b poją.ć, po co on u kaduka 
przenosi główną. kwaterę z Seraj ewa do Bro­
du-i dla tego jesteśmy dopiero w mniejszej 
połowie ozimych zasiewów a o rozpoczęciu ko­
pania ziemniaków dosyć urodliwych, pomimo 
wcześnie uschłej naci, ani myślimy.-IdlbC za 
naszym przykładem, synowie niektórych z nas, 
którzy przez niesprawiedliwość panów pro­
fesorów, musieli robić poprawki z niektórych 
przedmiotów, zapomniawszy o tej bagaieli na 
śmierć, siedząc i ślęcząc więcej nad gazetami 
jak nad gramatyką, powrócili po w akacyj ach z 
no~ami spuszczonemi na kwintQ, nie mogą.c na-
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wet piecem, jak to dawniej nazywano, przejść 
do wyższej klasy. Z tej to przyczyny mu­
sz,~ rozpoczą.ć przy ojczulku terminowanie 
mozolnego i mało procentującego gospodar­
stwa rolnego. 

" ie tak jeclnak in illo tem.poi·e uy\valo. 
Chociaż się tam w głowiznę mało wpakowalo: 
Z\mżywszy, żo ów lLomo. 110 w roli pracuje, 
Historyi i fizyki znać nie potrzcuuje. 
Z chemii ml! się kapitał nigdy nie wylęgnie, 
llolllcm, Yirgileg·o w brony nie zaprzQgnie, 
I co mu ttun do tego, jak błądzą. kom ety, 
Mało co o to dbano-a dziś ... gwałtu! rety! 
Nawet młode, pokorne, potulne dziewczęta 
Uczą si~ i rozumu chcą od konkurenta. 
DawnieJ-paln~eś z bata, pęd7.ąc najdeczanką, 
Byłeś II' zgodzie z ojczulkiem, mamą i kochanką­
A dziś ... palnij no glupstwo?-zrobią bm~ną minę, 
Postawi1): ci mt dowód odkosza-czernin~. 
l\Iasz dyJabła nie wujenk~-zgniewaly siQ nieba!" 
Minę.ty złote wieki-uczyc się 11otrzeba.-

Obowią.zkiem naszym-nazwanych dla tego 
polakami, że z pola dochody po naj większej 
części cią,gniemy na utrzymanie rodzin na­
szych-jest jak największe uszlachetnienie i 
powiększenie urodzajności ziemi, która nas 
żywi i okrywa. 
Cóż się jednak nie dzieje Vi{ dzisiejszych 

czasach? Bardzo cZQsto jaki amator, facyj en­
dziarz, przehandlowawszy mają.clb się pr:t;e­
wrócić niedługo do góry nogami kamienicę, 
na zaszargang, w hypotece wioskę, zapłaci­
wszy za nią. tyle co nic, wszedłszy do niej z 
niczem, usiadłszy na pustce wierutnej jak 
Maryj usz na zwaliskach Kartaginy, nie mogą.c 
dać sobie rady, zamieniwszy, bez względu na 
upadek folwarku, służebności wlościmlskie na 
najlepsze grunta i łlbki-wycina do ostatniej 
żerdzi bsy, wyprzedaje na intratę siano i sło­
mę, zmniejsza do minimwn zasic'wy i inwen­
tarze, i nie uLUiera na gruncie, bo jeśli się dla 
braku krzywej sosny, którą. wyrą.bal, nie po­
wiesi, to go pewnikiem z posiadtości tak lek­
komyślnie nabytej wypędzą, albo sam z niej 
jak święty Jan z Olkusza ucieknie. 

Ileż to już razy pisano, przedstawiano, da­
wano najzbawienniejszą. radę, aby w braku o­
brotowych kapitałów i kredytu, rozdrobnić po­
siadłości ziemskie-pracą., staraniem i oszczę­
dnością podnieść urodzajność i wartość upra­
wianego mniejszego kawałka ziemi, a pomału 
odbierają.c mniejszym posiadaczom wydzier­
żawione cząstki-przyjść znów i powrócić do 
dawnej własności, spełniając święty obowi!!­
zek i nie sprzedają.c niemcom siedziby krwią 
i potem ojców naszych zlanej. 

Kilka prób podobnej parcelacyi w okolicy 
mojej najlepsze przyniosło rezultaty.-Wło­
ścianie, którzy biorą. w dzierżawę część fol­
warku, są. tak regularni w wypłacie, że nic 
do życzenia nie pozostaje-a czego naj­
lepszym są. dowodem, regularnie płacone po­
datki i raty towarzystwa kredytowego i za~ 
dowolnienie właściciela, który z rodziną przy 
skromni~jszym powszednim chlebie, spokojne, 
bez trosk i uganiania się za kredytem, pędzi 
życie. 

ZakOllczam dzisiejszą. gadaninę bajką, któ­
ra mi się na myśl nasunęła. 

Borsuk i Lisy. 
Przecierpiawszy przez lato ciężkich losów burzę, 
Chciał się uśpić na zim~ borsuk w swojej dziurze. 
Jama była obszerna i Siedlisko własne; 
Ale tyle wylot6w, takie pustki straszne, 
Że zasypiać spokojnie nie było bezpiecznie­
Lecz właściciel schronienia, uparł się konieeznie, 
J co będzie to będzie, zaraz, w listopadzie, 
Zwija się, oczy zmruża i wnet spać się kładzie. 
Przyszły śniegi, zawieje-lisy przewąchały, 
J ze starej siedziby borsuka wygnały,-
Skończył bieclak swój żywot-wycierp:awszy wiele. 
Dziura wieś-borsuk dziedzic-lisy, wierzyciele. 

Fallstyn Swiderskz". 

NOTATKI ASTRO.r OMICZNE. 

Księżyc dziś w Koziorożcu, jutro przejdzie do Wod­
nika i zakryje jedną jego uwiazdę; we środę będzie w 
Rybach i zasłoni jedną gwiazdę do tego gwiazdozbio­
ru należącą; w czwartek zaraz po północy złączy się 
na niebie z Saturnem, a po poludniu, o god. 5 dojdzie 
do punkt!! największego od ziemi oddalenia; w piątek 
rano w minutę po gocl. 10 będzie w pelni; w sobotę w 
19 min. llo północy zakryje jedną gwiazd~ Ryb, po­
czem WOJdzie do Barana i zasłoni jedną gwiazdę jego; 
nakoniec w niedzielę (13-go) o god. 9 rano złączy si~ 
z Neptunem, a wieczorem o god. 8 min. 44 zakryje je-
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dll:1 g·wi;t7.d~ B:tr:tn:t, n. mianowicie tn.k uazwauą POkOik od frontll z oddzielnem wej ściem, jes t Niniejszem mam honor zawiadomić że 
Hi'~·III" . do wynaj ęcia każdego czaSll przy ulicy Ro-

''j, planet g ló\\'n r ch: ,Venl1s w sobotę o g od. 1 po kszyckiej w domll Zomel'a A~ 190.-'ramże na-
,:,jnoe)' (z pi:!llm) w yslInie się n:tjdalej ku pólnocy; o być Jllożm~ parę prawdziwych kanarków, pi~-

gnd. !) \\'i el'7.Ol'llm l\[nkury zlą;czy s ie na niebie z 1\1al'- knie t<piO\\':1j,~cych. 
~eIll, 1'1'7.yezcm Ma rs 7.aledwie na oule~lo i; ć. jednego Wiadolllo~c na l-m piętrze . (64.-3-1) 
f;fl1pn i,1 ( trwchoetnlL RzcśMziesil):ta częsc całego wiel­
,i l'gO o ki'ęgu koln, jaki n:t sklepieniu nieba wyobrazić DO cllkiel'Jli lł.AClIALECKIEGO w Piotrkowie 

fiu loie lIlo~ na) jll'7.ejd;de pocI Merkurym. 'r. J. W. potrzebni są; uczll.io'W'ie z dobn~ reko-
mend:tIlYh i ze świ:tdect\HII1 z ukollczenia 

J)) " , 7) lIIf A' 1'1 T;l R\;;', " 1'1 przynajmniej dwóch kl:ts. (68-3-1) 
I}j ~ ~ mJ lł\ tI tI ~ ~ ~ t1& ---

P .. sield pływające. Komu nie brak zmyślności i rzu-
no~ci w wszelkich g:tłęziach przemysłu i rolnictw a­

tu Amerykanom. Niejaki p. P errine hodowca pszczół 
z (; iclU1go w Ameryce, zbudował pływają:cą: pasiekę 
na Rtat ku, mogą,cym pomieścić dwa tysią:ce ulów. Sta­
tek b~cl zi e ciągniony wzdłuż brzegów wielkiej l'Z. Mi­
Risip i od Luzyjany do Minnesoty i zatrzymywany od­
)(l\\'iednio do czas u kwitnienia roślin miejscowych, co 
la tym sposobem pszczołom nieustanuą, możnoM pra­
co\\'anin. 

:l powrotem zatrzymywać :się on będzie przez dwa 
1l1li l'j więcej miesiące powyżej St.-Louis, a w paź­
lt,jprniku powracać do Luzyj:tny. 
. '1\1 korzystać będzie z jesiennych kwiatów, podobnie 
plk 7. wiosennych i letnich k01'zysta..ł na rzece. Podo­
bny pomysl przenoszenia pszczół dla dostarcz~.nia im 
ciąg l e świeżego kwiecia, był już na małą: skalę próbo­
'wRn,V w ni ek tórych europejskich miejscowościach. 

.hk s i ę to przedsiębiorstwo uda trudno nam może 
)~tlzie się ilowie dzieć, ale w każdym razie świadczy 
)o:" ~'ższa wiadomoM o przedsiębiorczości amerykań-
sInej. (Kor Płoc.) 

Dyonizy Skórzalski 
ADWOKAT 

Przeniósł swą KANCELARYJĘ do domu AN­
FIŁOłV A na Stary Rynek w Petrokowie. 

(67-4-1) 

UWIADOMIENIE!!! 
Z powodll obecnego mego wyjazdu do miasta Ło­

dzi na jesienny sezon lekcyi tańca, mam za­
szczyt uprzejmie prosić interesujących się powyż­
szemi lekcyjami w Piotrkowie, ażeby z zaufaniem 
swojem do dnia 1 Stycznia nowego "oku łaskawie ocze­
kiwa6 mnie raczyły, w którym to czasie niewątpliwie 
będę już ntl. miejscu. 

(62-3-1) Z uszanowaniem .J . .JAŚNIEWIOZ. 

W
e wsi Przygłowie jest do sprzedania 65 
morgów ziemi ornej, w połowie pszennej, w po­
łowie żytnej, przytem ogrodu i łą;ki około 5-u 
morgów, pastwisko wspólne morgów 32 i pół, 
dwa domy mieszkalne i wszelkie budowle go­

spodarcze, wszystko nowo odbudowane. Odległość 
od Piotrkowa wiorst 8, od Sulejowa wiost 5, przy 
szosie. 
Wiadomośe w Piotrkowie u niżej podpisanego. 
(65-3-1) St. KARLIŃSKI. 

PRACOWNIA 

życz~cy sobie nabywać ' 

Wykupne Bilety Rekruckie 
na uwolnienie Oll ci;}glcj słnżby wojskowej, 
m0g,~ l~O zakup takoWY(jh zgtaszać sig do 
NA!AN.A MA.TZLA w ł'~ODZI, na ulicy 
Ceg!eln~J Nr. 1403. 

(53-4- 'l) u NA TAN MAJZEL. 

H~1E1 WI1EN~KI 
V\T PETROKO-W-IE 

przy .ulicy P~ters?l1I'ski ~j ~Kaliskiej), został nowo odre­
st~Ulowany ,I o ~{llkanascle numerów powiększony- po­
wl~kszone rOWllleż zostały stajnie i przyjęto liczni~jsztt 
s~uzb~. Tym sposobem ~selkie ~ygody, czystość l 

~zybka usługa, w połą;czelllu z takIClIli clogodnościami 
Ja~ ",RES!AURACYJl} i HANDLEM WIN W. Zale~ 
~kleb~' ~Iaz. CIJK.IE.RNIl} J. Rachalewskiego, znajdll­
Jl):cellll Się VIS a VIS I obok.hotelu: dajl): osobom prywa­
tnym wszelką gwarancYJę wygodnego pobytu 'v t m 
hotelu, przy stosunkowo niższych niż gdzieindziej ~e­
nach. 

(55-4-3) KAR L I Ń S K I. 

2
POKOJ'E KA -W-ALER" 
S~IE lub.2 POKOJE z ku­
chllIQ- do wynajęcia każde~o czasu. Wia­

__ domość w księgarni L Chodźki. (5-4) 

MaI!l zaszczyt 1!0dac do wi:tclomosci publicznej iż po 
odbyc.l.ll pmktrkl w Warsza:wie, w Magazyni~ pani 
~atalll, oz~o~lOnym cyfrą; J ej Cesarskiej Wysokości 
~~stęPCZYlll 'J. ronu, otworzyłam w m. Piotrkowie przy 
uh.c~ Peters.b~lrski ej (Kaliskiej) w domu pani Podkań­
s~leJ (dawIlleJ Banaszkiewicza), naprzeciw ogrodu ko. 
lejowego, na l-m piętrze 

PIlACO'l1NIE SUKIEN 

Kto i co kradnie? Czy kradniemy tylko pienią;dze? 
zapy t uje s ię dziennik rosyjski "Niediela". Nie, po­
wi:tlb taż gazeta: my kradniemy powszeclme i ob­
cych za.ufanie, kradniemy powszechn~ i cudzl): spo­
kojność, kradniemy nietylko cudze ale i własne do­
bre iUlie, kradniemy ludzką godność, kradniemy 
cze~ć , ni ewinność, cudze szczęście, kradniemy tak­
Żl' własne sumi enie. Przyczynn. tak smutnego położe­
ni:t jlOI1;IU g- opinii t ego dziennika zawiera się w tern, 
że 1Il)' i wszystkie inne narody przeżlwamy czas od­
dz ialy\\' ania przeciw starej moralnosci, nie utworzy­
wszy sobie żadnego nowego programu, pl'owadzą;cego 
do pr aktycznego celu. 

,, " ' ietli el:t" t aki stan rzeczy przypisuje tej okoli­
<,r,llo,;ri, że dla ści eś n ionej możności działania na szer­
sz('m polu ogó lnych interesów, luuzie gonią: tylko z:t 
o~ oiJ i titl' rn zMlowoleniem, nie maj~c możności myślee i 
dz iulac dI n. dobra drug ich. W końcu powiatla: anO'li­
ey, fr:1,l1c llzi , niemcy nie s~ z innej gliny, ella czegoż 
ol l nas .ICl.li l'j i uczciwiej żyj~. Przy innych ramach 
dIn życia I my za czniemy żyć lepiej , myśleć nmiejętniej 
i dz ia"t~ uczciwi ej. Innego praktyczneg'o in'odka do­
tllil niema i nie można wynaleźć. (Gaz. Kie ł.) 

J~ZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO i 
(., 

wszelkich robot damskich, 

Licytaoyj B W [ubsl'lli Piotrkowskiej. 
. Następuj~~e licytacyj e odbywać s ir. będ~ w guberni 

lJotrkowskleJ: 
W d. 3 (15) października, w magistracie m. 'J.'oma-

8Z0W:.t, na sprzedaż drzewa, przez burzę powalonego. 
~ł{ d. 10 .(22) paźd~iernika o god. 12 rano, w zarzą­

d ZlC p-tu pIOtrkowskiego, na dostawę uarzędzi dla 16 
dróżników przy clrogach szosowych klasy I, a to od 
sumy r s. 126. 

IV tymże dniu i o tejże godzinie, w m. Łodzi, w ra­
dzie llo broczynno~ci publicznej, na dostawę żywności 
iIIa szpitala Ś . Alek sandra w Łodzi. 

IV tymże dniu, w zarządzie gminnym Pajęczno, na 
sprzellaż drzewa, powalonego przez burzę. 

"\V d. 25 października (6 listopada), w izbie skarbo­
wej piotrkowskiej na sprzedaż dwóch rz~dowych wła­
snoi;ci w g uberni piotrkowskiej położonych, pierwszej 
od rs . 1400, a drugiej rs. 1830. 

Przyjaciołom, znajomym, miejscowemu du­
chowiellstwu i wszystkim, którzy oddali osta­
tni ą. posługę zmarłej w dniu 4 września r. b. 
w Częstochowie żonie i matce naszej ś. p. Te­
kli z Poradowskich łVojciechowskicj, odpro­
wallmj ą,c na wieczny spoczynek zwłoki jej, 
a także kolegom, którzy ponieśli je na swych 
r amionach do grobu, składamy serdeczne po-
lzigkow:tnie. ]}fq,z i dz~·eci. 

OGŁOSZENIA. 

Józef Filipecki 
Pomocnik Adwokata Przysięg'łego przy Są;dzie Okrę­
gowy m Piotrkowskim, otworzył kancelaryję Obrońcy 
w Piotrkowie w domu SS-rów M:trkowicza przy ulicy 
Jawniej Warszawskiej. (8-4) . 

Drze'wek gruszko,vych i ja-
blonko'lITych wyborowych gatunków, w wie~ 

n. ku od 2-ch do 7-u lat, nabyc 
nożna u Nowickiego we wsi Nosalewice pod Pnedbo-
'ZOll \, (62-3-2) 

~03BOJleHO :U;CH3ypOJ,O. 

PREMIUM DLA PRENUMERA'J.'ORÓW 

BIESIADY LITERADZKIEJ, 
w formie :.tr'ystycznego drzeworytu podług rysuuku 
zrobionego na miejscu, w Dreznie, wyszło z druku i 
j est do odebrania w kantorze wydawcy. 

Na koszta opakowania i przesyłki prenumeratoro­
wie zechcą nadesłać kop. 35; zastrzeżenie to robimy 
przez wzg'ląd, aby obraz tak pamiątkowy nie uległ zni­
szczeniu lub z:1tracenin w przesyłce przy numerze ja­
ko dodatek, za co wydawca odpowiadać nie może . 

Biesiada Literacka }lo ukończeniu o­
powiadania historycznego .J. 1. Kmszewskie,ąo p. t. 
WILOZEK I WILCZKOW A, pomieści powieść 1'. T. 
.Jeża: p. t. ZABŁAKANY, po powieści "ZA HONOR 
MEZA", powieść·z hiszpańskiego "WOLNY i NlE­
W bLNIK" . O prócz dział u belletJ'estycznego BIE­
SIADA LITERACKA zawiera artykuły popularno­
naukowe, nowości bieżące krajowe i zagraniczne, prze­
glą;dy polityczny i handlowy, pytania nmlkowe, kor­
respondencyje, życiorysy, rebusy, szarady i t. p. W 
każdym numerze są; oryginalne rysunki lub illustra­
cyje podług obrazów polskich i zagranicznych arty­
stów. 

Cena BIESIADY LITERAOKIE.J: w Warszawie 
rocznie 1's. 4, półrocznie rs. 2; na prowincyi rocznie rs. 
5, półrocznie rs. 2 kop. 50. 

Pieni~dze przesyłać należy wprost do w,1/dawcy pod 
adresem "J. Ung'er, Nowolipki Nr. 3-w Warszawie" . 

Uwaga. Do pl'emjum mają; prawo wsz,yscy prenume­
ratowie dotychczasowi, a z nowoprzyb,Vwają,cycli tylko 
roczni lub półroczni. (57-3-2) 

HOTEL LITEWSKI 
W PIOTRKOWIE, 

po zupelnem przeistoczeniu i zastosowaniu wszystkich 
1l1epszeń praktykowanych w zagranicznych hot.elach, 
w dniu 10 b. m. do użytku otwartym został. - Nizkie 
ceny, czystość jlolą,czona z komfortem, służba dobra, 
spokój z:tpewniony mieszkańcom w skutek nie pu­
szczania do hotelu nikogo, oprócz interesantów żąda­
nyc.h prz~z ~ości, omni:t>us ~tale ~Ul'S?ją,cy na wszy­
stkie POCH)$I,-pozwalaJą mI wnoslc, ze w zupełnosci 
na względy Sz:tnownej Publiczności potran~ zasłużyć. 

(36-4-4) KOTNO'VSKI. 

D o drukarni L. Chodźki w Piotrkowie, 
potrzebni są, UCZNIO-W-IE 
z dobrą, rekomendacyją. i ze świade­

ctwem z ukończenia przynajmniej trzech klas 
gimnazyjalnych. O warunkach można po­
rozumieć się na miejscu. 

w której wykonywan e będą; wszelkie zamówienia z ca­
lą; sUIllIennością· Nadmienia m obok tego iż osobom 
jlrll:gną;cym nauczyć si ę kroju, udzielac będ~ lekcy je za 
umJarkow·:tnem wyna,o"rodzeniem 

(30-5-5) o Józefi~a Świercz~ńska. 

Nowo założony w Hotelu Litewskim w Piotrkowie 

SKŁAD 'VIN, DELIKATESÓ\V 
I TOWAROW KOLONIJALNYCH 

pod iirmą 

"MONOPOL". 
Poleca dobór t0'Yarów kolonijalnych i gastronom 

cznych, oraz wszelkIch gatunków win likierów w6dek 
zagranicznych, również innych napojó~v w zakl~es han-
dlu win wchodzących. ' 

St:tl'annie u,rzą;dzony od?ział .gastrouomiczny przy 
hand.lu , wy.d~Je potrawy: zl.mn,e I gorące, tak pojedyń­
czo, Ja~o tez I do. s utszych bIeSIad, zapewniając, że na­
wet na~wysz~kancze gusta za?owolnić potrafi. 

Na ząd3:JIl.e .sprowadza ~wleże ryby morskie, homa­
ry, ostrygI I lJIne skorupl1lki, oraz świeże jarzyny i 
owoce. 

J~ilnem .slow~m , Sz~nowni Goście tak miejscowi, ja­
ko I prZyjezdnI ~lo PIOtrkowa, mają wszystko pod je­
duym dachem, t, J. hotel, rBstauracyję i skład win o-
twarte już od 10 wrześni:.t r. b. (37-4-~) 

P ORTRETY olejne (olejodru­
ki) Papieża Leona. XIII w ramach zło­
conyc? 'po rs. 2 l 4, oraz fotograiije 

po kop. 15 l HO, do nabycia w księgarni 
L. Chodźki w Piotrkowie. 

OBRAZ OLE.J'N'-y 
SATURNl1~A ŚW IERZ'YŃSlUEGO 

Ił WNĘTRZE KOŚCIOŁA W ZWIERZYNCU" 
nabyty prz.ez Towal:zys two Zachęty Sztuk pięknych w 
KrakOWIe l następJlle wylosowany, jest clo odstąpienia 

za rs. 350 
w księgarni L. Chodźki w Piotrkowie. 

Właściciel obrazu z otrzymall~i ze sprzedaży Sum­
my) l?rzeznaczll: .1"s. 50 na rzecz straży ognio­
weJ pIOtrkOWSkieJ. 

Do clzisiej szego numeru dołą,cza się cią.g 
dalszy (arkusz H) powieści Ernesta Daudet'a 
p. t. "Na zgubne;' drodze". 

'W'" drul~arni L. Chodźki ~ Piot~.ko~łe. 

Redaktor i 'Wyda'Wca Mirosła'W Dobrzański. 
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